
Nr. 7. W Bielsku-Białej 14. lutego 1909 r. Rok XXXV.

Cena rocznie 4 korony, półrocznie 2 korony, ćwierćrocznie 1 kor. z „N iew iastą" , „ R o l n i ­
kiem", i „Listami ludowymi". Z dodatkiem „Cepy" rocznie 5 kor. Do Ameryki 2 dolary. Do Nie- 
miec 0 kor. Kalendarz „Wieńca-Pszczółki“ i „Niewiasty". Administracya w Bielsku, ul. Blichowa 40

Zamknięcie parlamentu.
Nie sprawdziło się to, cośmy napisali 

w ostatnim numerze, że Niemcy i Czesi 
może się jakoś pogodzą między sobą — i 
parlament będzie żył i pracował.

Pozorna ta zgoda trwała albowiem za­
ledwie dwa dni, tj. 3-go i 4-go lutego, 
w środę i czwartek, a w piątek rano przy­
szło znowu do takiej kłótni i bitki w par­
lamencie, że minister Bienerth wśród pie­
kielnego hałasu, wręczył prezesowi Izby, 
dr. Weisskirchnerowi zapieczętowane pismo, 
w którem miał już gotowy dekret, zamyka­
jący sesyę parlamentu.

„ Za mk n i ę c i e "  to, nie jest rozwią­
zaniem parlamentu, więc mandaty posłów 
pozostają w swej mocy — ale przez to 
zamknięcie posłowie zostali odesłani do 
domów, utracili prawo do pobierania dyet, 
oraz prawo nietykalności sądowej, a wszyst­
kie rozpoczęte, lecz nie skończone sprawy 
w parlamencie zostały u n i e w a ż n i o n e  
— i cała praca parlamentu, jeżeliby miał 
być jeszcze zwołany, musi się rozpocząć 
na n o w o .  A zatem przytoczywszy przy­

kład : p r z e p a d ł a  na r a z i e  u s t a w a
0 z a b e z p i e c z e n i u  na  s t a r o ś ć ,  usta­
wa o aneksyi Bośnii i Hercegowiny i inne 
wszystkie ustawy przez rząd wniesione, 
oraz wszystkie wnioski przez posłów po­
dane — i gdy rząd zwoła parlament po 
jakimś czasie, to wszystkie niezałatwio- 
ne ustawy i wnioski muszą być ponownie 
przedłożone parlamentowi. Tak samo po­
trzeba na nowo wybrać prezesów i wszyst­
kie komisye. Jestto więc zabawka koszto­
wna, bo zabierze znowu, co najmniej jaki 
tydzień czasu po zebraniu się parlamentu 
— a nowe druki pochłoną też kilkanaście 
tysięcy koron!

Lecz pomimo to wszystko, nie można 
się dziwić rządowi, ani brać mu tego za 
złe, że użył tak „drogiego" środka, aby po­
łożyć koniec zamieszaniu, które panowało 
w parlamencie, od s a m e g o  p o c z ą t k u  
j e g o  i s t n i e n i a .

Okazało się dowodnie, że Austrya chorą 
była i jest od dawna nie na złą ustawę 
wyborczą — ale na inną gorszą chorobę.

Gdyby przyczyną choroby Austryi była 
s t a r a  u s t a  w'a w y b o r c z a ,  to zmiana 
starej ustawy na nową ustawę powszechnego
1 równego prawa, byłaby przyniosła u-
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z d r o w i e n i e .  Tymczasem parlament wy­
brany za pomocą równego i powszechnego 
głosowania okazał się tak samo n i e z d o l ­
nym do p r a c y ,  jak dawny parlament, 
wybierany na podstawie kuryi wyborczych.

Nie można r ó w n i e ż  powiedzieć, że 
parlament jest dlatego zły, ponieważ ta nowa 
ustawa w y b o r c z a  j e s t  n i e d o b r ą  — 
bo znowu nie ta ustawa jest winną, że 
parlament nowo wybrany, parlament tak 
zwany „ludowy", nie pracował lepiej niż 
parlament dawny, i musiał nareszcie być 
zamknięty.

Zwróciliśmy uwagę na tę okoliczność, 
że sama ustawa reformy wyborczej n i e 
z mi e n i a  d u c h a  p a r l a me n t u ,  i nie 
wpływa na d o b r o ć  u s t a w  dlatego, po­
nieważ konserwatyści starają się b e z p ł o ­
d n o ś ć  — a nawet p o n i ż e n i e  obecnego 
parlamentu wyzyskać — i mówią: „Teraz 
się pokazało, że powszechne i równe prawo 
głosowania nie warte nic, bo parlament 
powszechnego głosowania, okazał się gor­
szym niż dawny parlament, wybierany ku- 
ryami."

Lecz dawny parlament tak samo w o- 
statnich lOlatach nie zrobił nic dobrego — 
więc zarzut taki jest nieprawdziwy.

Równie jednak nieprawdziwe jest twier­
dzenie tych, którzy n. p. mówią u nas, że 
póty Sejm lwowski nie zrobi nic dobrego 
dla ludu, póki nie będzie innej ustawy wy­
borczej : powszechnej i równej. Bo na 
Sejmie możemy w przyszłości tak samo się 
przekonać, że Sejm wybrany przez powsze­
chne, równe głosowanie, będzie gorszy, niż 
teraźniejszy.

To dowodzi, że zło z innego pochodzi 
źródła, a mianowicie: „z b r a k u  s u m i e ­
ni a  i p o c z u c i a  s p r a w i e d l i w o ś c i , "  
czyli, że wtedy tylko może być dobrze na 
świecie, gdy ludzie pomagają sobie wza­
jemnie i dbają o spólne dobro, a nie o d o - 
b ro  t y l k o  j e d n e g o  n a r o d u  l ub  j e ­
dn e j  wa r s t wy ,  c z y  k l a s y  l udz i .

Parlament austryjacki jest zły i będzie 
zły, jakakolwiek byłaby ustawa wyborcza, 
bo ta k  w r z ą dz i e  j a k  w p a r l a ­
m e n c i e  a u s t r y j a c k i m — nie ma  
poczucia sprawiedliwości.

Gdyby w Austryi była rzetelna spra- par 
wiedliwość, to państwo austryjackie po- j zj, 
winno być „sło  w iań sk i em“ — albo stw 
przynajmniej dać każdemu narodowi sło- nar 
wiańskiemu to, co mu się należy. _

W Austryi złożonej z tylu krajów i 
narodów nie potrzeba p a r l a m e n t u  spól -  
nego,  tak zwanego c e n t r a l n e g o  we  
Wi e dn i u ,  lecz każdy kraj powinien się 
sam rządzić i w Sejmie swoim załatwiać w 
wszystkie swe sprawy, a tylko w niektórych teg 
rzeczach spólnych jak: wojska, ceł, pienię- zai 
dzy, mogliby się delegaci przez Sejmy wy- ' 
brani porozumiewać i załatwić te spólne, me 
ważniejsze sprawy w paru tygodniach.

Tego domagali się zawsze Polacy — g ( 
i dziś tak doradzają rządowi austryjackiemu. str 
Lecz ani rząd, ani monarcha, ani Niemcy gv
nie chcą się na to zgodzić, lecz żądają, aby zei 
Austrya była państwem niemieckiem, a Sło- Kii 
wianie mają się poddać przodownictwu i się 
panowaniu Niemców. w

Ani Czesi, ani Polacy, Słoweńcy i inne $zi 
narodowości nie mogą się na to z g o d z  ić kr 
i dlatego spór słowiańsko-niemiecki był, kt<
jest— i pozostanie na zawsze p r z y c z y n ą  na 
k ł ó t n i  i wa l k i  w Au s t r y i  — póki nie te! 
przyjdzie s p r a w i e d l i w o ś ć .  » M

Dlatego też niesłuszne jest twierdzenie s; 
rządu, żydowskich gazet lub innych ludzi, pi 
którzy winę za rozbicie i zamknięcie parla­
mentu przypisują tylko Cz e c h o m.  Większa śv 
wina jest po stronie rządu i Niemców, bo to
tym  s ię  u r o i ł o ,  że Czesi powinni spo­
kojnie na to się zgodzić, by królestwo 
Czeskie podzielić między Niemców i Cze- z( 
chów, — i stolicę P r a g ę  uznać za nie- w 
mieckie, czy niemiecko-czeskie miasto.

Niemcy zresztą pierwsi rozbili Sejm  ̂
czeski w roku p r z e s z ł y m  — a Czesi m 
wówczas zapowiedzieli, że skoro nie dacie w 
radzić Sejmowi czeskiemu, my nie pozwo­
limy radzić parlamentowi.

Rząd stanął po stronie Niemców, bo * c- 
nie skłonił ich, aby nie przeszkadzali obra- ^ 
dom sejmowym, a dla obrony Niemców za- tr 
prowadził w Pradze s ą d y  d o r a ź n e — w 
zatem nic dziwnego, że Czesi tą samą bro- j* 
nią musieli walczyć w parlamencie.

Dlatego też nie będzie z zamknięcia



parlamentu żadnego pożytku, jeżeli nie bę­
dzie i nadal s p r a w i e d l i w o ś c i  w pań­
stwie, a Austrya mając tyle słowiańskich 
narodów, zechce ciągle być n i e m i e c k ą
— i uciskać narody słowiańskie. —

*  *
*

Lecz na tę sprawiedliwość dotychczas 
w Austryi nie zanosi się wcale. Dowodem 
tego to wszystko, co się dzieje od chwili 
zamknięcia parlamentu.

Już w sam ów dzień burzy w parla­
mencie i walki między Niemcami i Czechami 
pokazało się, że rząd, który powinien ła ­
g o d ź  i ć sprzeczności narodowe, stanął po 
stronie Niemców i z nich utworzył dla siebie 
g w a r d y ę  o c h r o n n ą .  Burza bowiem 
zerwała się z powodu na pozór błahego. 
Kierownik ministerstwa ha n d l u ,  wyraził 
się w parlamencie, że „język czeski jest 
w Czechach d o p u s z c z a l n y ! "  Czesi słu­
sznie żądać mogą, aby język czeski w ich 
kraju był „p a n u ją cy m“ — i aby wszyscy, 
którzy do Czech przychodzą na stały popyt, 
nauczyli się języka „ c z e s k i e g o . "  Wsku­
tek tego, gdy kierownik ministerstwa p. 
Mataja, nazwał język czeski „d o p u - 
s z l z a j n y m"  — Czesi zawołali: „Nie do­
puszczalnym,leczrówno u p r a w n i o  nym"
— i zażądali, aby Mataja to odwołał i o- 
świadczył, że nie miał zamiaru obrażać przez 
to wyrażenie Czechów i ich języka.

Tymczasem Niemcy niedopuścili mini­
strom złożyć takie oświadczenie, grożąc, 
że gdyby Czechów przepraszali w jakikol­
wiek sposób, oni zaczną wojnę.

Ministrowie nieuczynili tedy tego, co 
było sprawiedliwem — i przez to zmusili 
moralnie Czechów do wrzawy i rozpaczli­
wej obrony czci swojego języka.

Możnaby prawie przypuszczać, że Niem­
cy z rządem już się naprzód ułożyli co 
zrobią, bo zaledwie Czesi zaczęli grać na 
trąbach, w tej samej chwili minister Bienert 
wyjął gotowe pismo z torebki — i zamknął 
sesyę parlamentu, wśród oklasków wszyst­
kich Niemców.

A dokonawszy tego dzieła zabrał się

p. Bienert, znowu nie radząc się nikogo ze 
Słowian, do tworzenia nowego ministerstwa 
i dobrał sobie ludzi, prawie samych Niem­
ców i to znanych z tego, że nie sprzyjają Sło­
wianom. Jest wprawdzie dwu Polaków 
w tym ministerstwie, ale z tych jeden Eks. 
Abrahamowicz już był ministrem, a o dru­
gim Eks. Bilińskim mówi sam p. Bienerth 
że go wybrał, nie dlatego, że należy do 
Koła polskiego, lecz że jest tęgim finansistą. 
Skład nowego ministerstwa jest tedy na­
stępujący:
prezydent — br. B i e n e r t h ,  
sprawy wewnętrzne — Har dt l ,  
skarb — Bi l i ń s k i ,
sprawiedliwość — dr. H o c h e n b u r g e r ,  
oświata — hr. S t u r g k h ,  
kolej — szef sekcyi dr. Vr ba ,  
handel — dr. W e i s s k i r c h n e r ,  
obrona kraj. — Ge o r g i ,  
roboty publiczne — radca dworu Ri t t ,  
rolnictwo — prof. dr. Braf,  
i dawni ministrowie: dla Galicyi Abraha­
mowicz ; czeski: dr. Żaczek, niemiecki dr. 
Schreiner.

*  *
*

W zawierusze, która spowodowała 
zamknięcie parlamentu, posłowie polscy z 
Koła, zachowali się n a j s p o k o j n i e j ,  a 
ponadto starali się przez swego prezesa 
dr. Głąbińskiego wpłynąć na barona Bie- 
nerta, aby życzenia Czechów uwzględnił i 
ich uspokoił.

Usiłowania te pozostały bez skutku, 
a tak polscy posłowie i cały nasz kraj po­
nosimy szkodę, płynącą ze zamknięcia par­
lamentu, w skutek cudzej winy.

Nie powinno jednak Koło polskie go­
dzić się na to, aby nowe ministerstwo 
zwracało swe rządy przeciw Czechom, bo 
gdyby Niemcy zdołali wziąć górę nad Cze­
chami, wtedy zabiorą się także do Polaków.

Lecz chcąc stanąć ostro przeciw o- 
becnemu rządowi, tem bardziej musi Koło 
polskie starać się o to, aby była w n i m 
z g o d a  i j e d n o my ś l n o ś ć ,  której w o- 
statnich czasach tak bardzo brakowało.
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W sprawie lasów i pastwisk.
Do roku 1846 panowała tak zwana 

pańszczyzna, czyli że cała ziemia i lasy 
należały do panów, a chłopi byli tylko 
niejako dzierżawcami, bo musieli za to, że 
żyli na gruncie, odrabiać tę sławną pań­
szczyznę.

W roku 1846 ta nieszczęśliwa pań­
szczyzna została zniesiona, czyli raczej wy­
kupiona, bo zapłacono obszarom dworskim 
62 miliony guldenów za zniesienie roboci­
zny i od tego czasu chłop stał się właści­
cielem tego gruntu, na którym do r. 1846 
siedział i pracował. Od tego czasu mógł 
chłop grunt ten oddać dzieciom w spadku 
lub podzielić, sprzedać albo komu daro­
wać. To się tyczyło gruntów.

W lasach ,zaś mieli chłopi do r. 1846 
prawa pasać bydło i owce, i zbierać drze­
wo na opał, a zaś na budowę domów da­
wał im dwór drzewo budulcowe także za 
to, że robili tak zwane pańskie.

Gdy pańszczyzna cała, grunta i użytek 
lasów i pastwisk została wykupiona za 62 
miliony, wzięli chłopi grunta zaraz w uży­
tek i posiadanie, a co do pastwisk i la­
sów, ustanowiono „k o m i s y e s e r w i ­
t u t o w e " ,  które miały przeprowadzić u - 
r e g u ł  o w a n i e  prawa do pastwisk i la­
sów — i te to komisye bardzo chłopów 
pokrzywdziły przy regulacyi. Chłopi wten­
czas nieprzewidywali tego złego, jakie mo­
że spaść na nich, a po drugie, byli bardzo 
ciemni i bezradni i niemiał się kto ująć 
za nimi. Prawda, gdzieniegdzie bronili się 
chłopi, prowadzili procesy, ale niestety 
najczęściej je przegrywali. Były te komi­
sye k r a j o w e  składające się z przedsta­
wicieli r z ą d u ,  dworu i gminy — ale że 
gminy były ciemne, więc dali chłopom co 
s a m i  c h c i e l i .  Dali niektórym gminom 
po kilka mórg lasu, tak zwany budulec — 
na tern i koniec. Na opał dali zbiórkę w 
lesie, to jest suche gałęzie, złamiska, i to 
nadgniłe — i do 3 cali grubości surowe 
gałęzie.

I to riadmieniam, gdzie to dano, to 
jeszcze pół biedy, to nie dano wszędzie —

bo w widu gminach chłopi nie dostali nic, ,* 
tylko małą s p ł a t ę .  W powiecie żywie­
ckim kupił dobra arcyks. Albrecht, a teraz 
po nim odziedziczył je arcyks. Karol Stefan, Ti 
który choć Niemiec, ale trzeba mu przy- s 
znać, że jest lepszy niż wiele naszych pa- si 
nów Polaków. ż)

U nas regulowano serwituty w r. 1868 
i przyznano gminom „z b i o r k i“ na opał p 
w lesie. — Ile w roku 1848 było osad, j 
czyli domów w gminie, te wszystkie zo- ^  
stały uprawnione do zbiorki i wciągnięte* 
do tak zwanego dekretu serwitutowego. . 
Niedługo jednak, bo zaraz za 5 lat już 
powstał spór, bo panowie chcieli tylko tym . 1 
dać opał, którzy są zamieszkali pod tą 
liczbą czyli pod tym numerem domu, który 
stał zapisany w dekrecie, a nowym domom, 
które powstały na t y c h  s a m y c h  grun­
tach, przez to, że się bracia podzielili grun­
tem, zaczęto odmawiać zbiorki opałowej. 
Trzeba wiedzieć, że w tych dekretach ser­
witutowych jest napisane, że raz w tygo- p 
dniu, to jest w piątek wolno jechać po 
zbiórkę do lasów, więc jechali chłopi ra- p 
zem i razem przywieźli. Później zaczęli 
niestety chłopi s a m i  s o b i e  z a z d r o ­
ść  i ć i między sobą się kłócić. „Ja mam nu- * 
mer stary, mówił jeden, i ja mam prawo P 
do zbiórki, a ty bracie, który masz numer a 
nowy, kup sobie opału, a zbierać nie masz bi 
prawa!" Gdzieindziej zaś zarządy lasów ki 
zabraniały tak samo chłopom zbiórki, twier- P 
dząc, że tylko ten ma prawo, co ma stary 
numer, a ten drugi, co ma choćby połowę P 
tego starego gruntu, ale nowy numer do­
mu, to mu mówiono, że ty nie masz prawa ra 
do zbiorki i koniec. Spory te trwały J£ 
długo, kosztowały dużo pieniędzy i rodziły 
wiele nienawiści, aż oto teraz udało się w P 
jednej sprawie uzyskać wyrok Najwyższego yj 
trybunału w Wiedniu, który orzekł, że !,ri 
prawo zbiorki n ie  n a l e ż y  do  n r u  s; 
domu, ale do realności czyli gruntu, i że * ™ 
tern prawem zbiorki mają się s p ó l n i c y s‘ 
d z i e l i ć ,  to jest albo jeden w j e d e n  w 
piątek, a drugi na drugi piątek zbierać albo xv 
razem sobie p o j e c h a ć  i uzbierane drze- xv 
wo, p o m i ę d z y  s i e b i e  p o d z i e l i ć .  P 
Taki wyrok wydał sąd Najwyższy czyli h

b
A



101
iz
tl) Trybunał wiedeński — i wydał wyrok 

s p r a w i e d l i w y .  Proces ten prowadził 
się w gminie Pietrzykowicach w powiecie 
żywieckim.

Dosłowny ten wyrok wydrukujemy na
I j przyszły tydzień, ażebyście wiedzieli w in-

nych też gminach, jak się macie bronić, 
gdy się wam będzie dziać krzywda. Ten 
wyrok będzie ważny i pożyteczny dla wszy- 

ie* stkich. A jeżeli co jeszcze komu byłoby 
niejasne, to proszę się udać do mnie, będę 

7 każdemu służył ile możności, wyjaśnieniem
II i radą.
3 W iedeń , 5 . lu te g o  1909 . 
y Maciej Pijak, poseł.

w

MOWA
posła ks. St. Stojałowskiego

0 przy ustawie finansowej w S e j m i e .

(Ciąg dalszy).
. * Gdy niedawno przeczytałem, co minister 
o Prade powiedział, że: „wpierw był Niemcem, 
:r a potem ministrem," aż mi się gorzko zro- 
z biło, bo pamiętam słowa Dunajewskiego, 
v które na bankiecie jakimś wypowiedział,
- podnosząc toast i dziękując nawzajem: — 
y „Pamiętam że jestem Polakiem, ale teraz 
ę przedewszystkiem ministrem austryackim."

Dziękuję za takie usposobienie, bo i 
a minister austryacki powinien być Polakiem, 
y Jak Austrya byłą w wielkiej biedzie, i on 
y chciał ją ratować, mógł pociągnąć wino, 
v piwo, wódkę, ale nie wszystko tylko z Galicyi 
o dla ratowania Austryi. (p. Władysław Kra- 
e iński; Proszę to podkreślić!) 1 ja to podkre- 
x ślam i dla tego zabieram głos przy ustawie 
em finansowej, bo wszyscy sławicie Dunajew- 
y skicgo i to, co było dawniej, a dawniej 
n właśnie było najgorzej, bo Galicya została 
3 wyssana. Przypomnę i drugą rzecz z da-
- wnych lat, bo już byłem wtedy w wi r z e  

pol i t ycznym. . . .
[j Generalny sprawozdawca wspomniał 

tu, ażeby kraj zaczynał przedsiębiorstwa, 
bo i państwo dziś prowadzi przedsiębiorstwa. 
Ale jak ta Austrya prowadzi przedsiębior­

stwa? Kupowała koleje, do nich dopła­
cała, a jak chodziło o kolej północną (p. 
Kolischer. Gdyby nie my, nie byłaby u- 
państwowiona, gdyby nie my, toby za 20 
lat jeszcze nie była upaństwowiona.) Teraz 
zrobiliście to, ale przed 25 laty zrobiliście, 
że ta kolej nie została upaństwowiona — 
(p. Kolischer: Wtedy nas tam jeszcze nie 
było) ale byli inni (p. Kolischer: To był 
największy grzech Koła polskiego). Ja się 
tą sprawą zajmowałem, choć do Sejmu nie 
należałem; pojechałem do Wiednia i mó­
wiłem z posłami Koła polskiego i z refe­
rentem. Jak takie rzeczy decydują w sy­
stemie podatkowym, to my nigdy do po­
rządnych finansów nie dojdziemy. Bo jak 
mi wytłumaczyli, że koleji tej przed 25 
lat nie upaństwowili? Za to dostaniemy 
co roku jeden milion! A potem ostatecznie naj­
większym argumentem dla wiernej Galicyi 
i wiernych delegatów było to: „A wszak wielki 
Pan ma różne akcye polei północnej, nie 
potrzeba wielkiemu Panu robić nieprzy­
jemności."

( Gl os :  A później nie miał?) Już się 
potem wycofał. — A co straciliśmy przez 
to? Kolej wykazywała corocznie 10 milio­
nów czystego dochodu; proszę policzyć 
wedle matematyki, a przekonacie się, żeśmy 
przez 25 lat tracili po 10 milionów, a zy­
skali ci, którzy wzięli łapówki, i którzy do­
stali za to, jakieś ordery. (P. Jampolski: 
Biliński został ministrem za to). Ja już 
w takie osobiste rzeczy się nie wdaję. To daje 
nam obraz jaki to system podatkowy w na­
szej kochanej Austryi i że w grzechu tego 
systemu podatkowego udział miała nasza 
delegacya polska. Potrzeba więc raz z tym 
systemem zerwać. Jeśli grz^h się napra­
wiło przez kupienie kolei północnej, i to 
ledwie coś naprawiło, to jeszcze jeden 
wielki grzech popełniło i Koło polskie i rząd. 
Ja sam pamiętam, ja w tej sprawie jeździ­
łem i mówiłem tym, którzy byli powinni 
czuwać, w ostatnich latach przed upaństwo­
wieniem kolei: „Patrzajcie ta kolej wszystko 
zaniedbuje, wszystko rujnuje i dworce się 
rujnują, a oni patrzą tylko, aby zebrać jak 
najwięcej milionów, i zostawią wam ruinę." 
I proszę, czy kto palcem ruszył, ażeby temu
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przeszkodzić? A teraz przychodzi czas po­
kuty, ażebyśmy zapłacili za to wszystko, 
co kolej złego zrobiła, co zrujnowała.

Takie gospodarstwo na korzyść kapi­
talistów, na korzyść akcyonaryuszy (G łos: 
na korzyść macherów!) to właśnie do tegó 
doprowadza. Przy tych żarłokach zawsze 
małe żarłoczki mają żer, a że do tych małych 
żąrłoczków należą także i macherzy poli­
tyczni — to swoją drogą! (Wesołość). Dla­
tego nie chciałbym, ażeby pod wrażeniem 
krytyki sprawozdawcy projektu ministra 
Korytowskiego, psuła się dobra sprawa i 
ażeby podkopywano mintstra rodaka, o któ­
rym mam przekonanie, że o ile może, to 
pragnie dobrze zrobić dla kraju i który za 
to, co dziś robi, bierze cięgi od Niemców 
(Brawa) (Głos: Sól) Sól! to nam już sztu­
ką ten milion wsunął; trzeba cicho sie­
dzieć, boby go Niemcy zjedli za ten 
milion.

Przegląd poliljjczntj.
Z iem ie  p o lsk ie . (Zabór austryacki). 

Przez zamknięcie parlamentu upadły wszy­
stkie ustawy i wnioski — a zatem i usta­
wa o zabezpieczeniu. Niema więc dziś pod­
stawy agitacya przeciw tej ustawie. W o- 
sobnej książeczce wykażemy pożytki tej 
ustawy dla sług - parobków i wszystkich 
chałupników i robotników rolnych, oraz 
małych gospodarzy.

Ludowcy i zamożniejsi gospodarze chy­
ba nie zastanawiają się nad tern, jakie nie­
bezpieczne zarzewie niezgody i nienawiści 
społecznej chcą wywołać na wsi jeżeli staną 
tak ostro przeciw tej ustawie, mającej za­
bezpieczyć życie i starość wszystkich ubo­
ższych.

Dotychczas była jeszcze u nas po 
wsiach jaka taka zgoda pomiędzy zamo­
żniejszymi a uboższymi gospodarzami, a 
także między gospodarzami a służbą. Lecz 
gdyby wszyscy zamożniejsi gospodarze dali 
się oszukać ludowcom, a zaczęli na ostro 
sprzeciwiać się zabezpieczeniu na starość,

wtedy musiałaby się przeciw nim ruszyć 
cała ogromna rzesza biedniejszych, służby 
i robotników rolnych — i powstałby so- 
c y a l i z m  r o l n i c z y ,  któryby gospoda­
rzom wielkim i średnim przyniósł ogromne 
szkody.

Wszystkie te m a s y  r o b o t n i k ó w ,  
które i tak co roku uciekają na lato mu­
siałyby chyba całkiem wywędrować z kraju, 
w którym dla nich niema tej życzliwości, m 
aby im zabezpieczyć los na starość. Do- j 
tychczas w polskiej części kraju nie znane 
były na szczęście strejki rolne, jeżeli tedy 
ks. Żyguliński i ludowcy niechcą ich także 
w przyszłości, to niech dadzą spokój swo­
jej bezbożnej agitacyi przeciw zabezpiecze­
niu starości.

Wszyscy razem pracujmy nad tern, aby 
tę ustawę poprawić, a nie nad tem, aby 
tak wielkie chrześcijańskie dzieło obalić.

K ró lestw o  p o lsk ie . W Króle­
stwie wybierano dotycnczas przez trzy ra­
zy, na posłów do dumy rosyjskiej, samych 
n a r o d o w y c h  d e m o k r a t ó w ,  czyli 
wszechpolaków, których przewódcą był m 
poseł Roman Dmowski.

Było to błędem stronnictwa narodowo- 
demokratycznego, że usuwało przy wybo­
rach wszystkich ludzi innych stronnictw.
Był to ten sam błąd, który popełniali przez 
długie lata stańczycy w Galicyi, którzy 
tak samo, nie przebierając w środkach, u- 
suwali od poselstwa każdego, który nie 
należał do nich.

Jak na stańczykach w Galicyi, tak na 
narodowych demokratach w Królestwie : 
pomścił się ten błąd srodze.

Polityka to rzecz bardzo kapryśna, za­
leżna od wielu okoliczności, w której ni­
gdy nie można zrobić tego, czego kto chce, 
lecz musi się robić to co możliwe. Wo- *  
bec tego w polityce nie powinno żadne 
stronnictwo brać całej odpowiedzialności 
na siebie, bo gdy, jak to bywa bardzo 
często, nie da się zrobić wszystkiego, cze­
go sobie życzy naród, albo gdy w polity- 
cenem działaniu poniesie się jakieś straty, 
w‘edy wszyscy uderzają na tych, co sami 
wyłącznie kierowali polityką.

W Królestwie można było z góry prze- *

>
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widzieć, że posłowie z Dumy nie osiągną 
od razu, ani nawet tak prędko pewnych 
korzyści dla kraju, więc tem bardziej było 
niebezpiecznem, brać za wszystko odpo­
wiedzialność na jedno stronnictwo, jak to 
uczyniła narodowa demokracya.

Drugi też błąd popełnili narodowi de­
mokraci, że zaufawszy zbytnio w swój pro­
gram i swoją dobrą wolę, zaczynając najtru- 

m dniejszą sprawę,: „ d o p r o w a d z e n i a  
do  j a k i e j ś  z n o ś n e j  z g o d y  mi ę ­
d z y  n a r o d e m  p o l s k i m ,  a r o s y j ­
s k i m"  — zbyt o s t r o  zabrali się d o p o- 
l i t y c z n e g o  działania w Domu, czego 
skutek był taki, że ponieśli różne klęski — 
i musieli cofać się z zajętego na początku 
stanowiska.

Lecz błądzić jest rzecz l u d z k a ,  a 
na zasługę narodowej demokracyi należy 
niezaprzeczenic policzyć to, że p o z n a- 
w s z y  b ł ą d  starali się go naprawić — i 
nie wahali się, gdy było potrzeba c o f n ą ć  
się— aż do zajęcia stanowiska s ł o w i a ń ­
s k i e g o  i wskazać na główne grożące 

p nam niebezpieczeństwo ze strony Ni e mi e c
— i ze strony ulegającego Niemcom rządu 
rosyjskiego.

Drugą też rzecz należy policzyć na za­
sługę narodowej demokracyi, w szczegól­
ności pana Romana Dmowskiego, a miano­
wicie to, że zrozumiawszy położenie i wi­
dząc, jako wszyscy przeciwnicy polityczni 
zwalają na niego winę za niepowodzenia 
polityczne, chociaż uchwalono mu wyraz 
zaufania w stronnictwie, złożył przewodni­

ctwo Koła polskiego w Petersburgu, a także 
i mandat poselski miasta Warszawy — do 
czego zresztą zmuszał go stan zachwianego 
zdrowia.

Pan Dmowski uczynił szlachetnie i nie 
*  tak jak różni nasi politycy, którzy albo 

trzymają się upornie na stanowiskach, na 
których ich nikt już nie chce mieć, albo 
dobijają się o stanowiska, na które ich 
nikt nie wzywa.

Nastąpi tedy nowy wybór posła z mia­
sta Warszawy — i zapewne jakaś zmiana 
w polityce Koła polskiego w Petersburgu
— o czem jeszcze napiszemy.

H u s try a -W ę g p y , W ciągu nieca­

łego tygodnia zmieniło się w Austryi grun­
townie wszystko — tylko bodaj czy na 
lepsze. —

Minister Bienert zamknął parlament, 
dobrał sobie, jak twierdzi, „dzielnych" lu­
dzi na ministrów — i zapowiada, że się 
weźmie o s t r o  do parlamentu, aby go 
zmusić do pracy — a nie — to grozi 
r o z w i ą z a n i e m  Izby i nowymi wybo­
rami ! Cały chór niemieckich gazet za­
chwyca się baronem Bienertem — i dodaje: 
„Tak! trzeba raz Czechów nauczyć rozumu!"

Posłowie wszystkich prawie stronnictw, 
przebywający w Wiedniu mimo zamknięcia 
parlamentu, odbyli zebrania, naradzając się 
nad tem, co im robić wypada?

Wszystkie słowiańskie kluby wydały 
hasło: „Parlament utrzymać i nie robić 
obstrukcyi — ale to ministerstwo, które 
chce rządzić ponad naszemi głowami, oba­
lić!"

Jeżeli i czescy tak zwani radykali zgo­
dzą się na to hasło, to w połowie marca, 
kiedy to p. Bienert obiecuje znowu zwołać 
parlament, może się stać wręcz odwrotnie 
tj. pójdzie przecz to „nowe" ministerstwo, 
a zostanie parlament. Albo i to może być, 
że ministerstwo zechce pokazać swoją moc 
— i rozwiązawszy parlament, rozpisze n o ­
w e w y b o r y !

Tak w tej Austryi nigdy nie ma pe­
wności — bo nie ma sprawiedliwości! Cała 
ta obecna robota może pójść na marne i nie 
sprowadzi wewnętrznego ładu i spokoju — 
a tu po za granicami Austryi huczy na wsze 
strony, począwszy od Węgier aż do morza, 
a Serbowie, Czarnogórcy i Turcy jeszcze 
wcale się nie uspokoili — a sam p. Bienerth 
przyznał przed tygodniem, że spokój jest 
niepewny — i widmo wojny nie jest za­
żegnane.

N ie m cy . Najważniejszym jednak, bo 
ogólne europejskie stosunki między pań­
stwami, obchodzącym wypadkiem, jest wi­
zyta króla angielskiego Edwarda z żoną 
Aleksandrą w Berlinie.

Przyjęcie było wspaniałe, iście królewskie, 
monarchowie się całowali, ich żony także, 
przemawiano słodziuteńko — a świat się 
„ dz i wa"  i pyta: „co to z tego będzie?"

>



Głosy ludu.
Polacy w Berlinie.

Zmuszony biedą szukać zarobku u na­
szych największych wrogów, Prusaków, 
pracowałem długi czas w okolicy Berlina, 
i miałem sposobność rozmawiać z Polakami, 
zamieszkałymi w tem mieście i dowiedzia­
łem się wiele szczegółów o Berlinie, oraz
0 Polakach w Berlinie i okolicy, a także i 
ja sam wiele rzeczy widziałem. Ponieważ 
z Berlina wychodzą wszelkie ustawy anty­
polskie, zmierzające do wytępienia Polaków 
w państwie pruskietn, a w Berlinie mie­
szka także bardzo dużo Polaków od dawna 
tam zamieszkałych, nie od rzeczy będzie 
podać Szanownym czytelnikom coś do wia­
domości o tem mieście.

Berlin stolica cesarstwa niem. i królestwa 
prus. leży nad rzeką Sprewą i liczy blisko 3 mi­
liony mieszkańcęw, z tego przeszło 60 tysięcy 
Polaków. Co do wielkości, Berlin jest trze- 
ciem miastem w Europie. Berlin stanowi 
węzeł komunikacyi całych Niemiec: 11 głó­
wnych linii kolejowych zbiega się w stolicy, 
a kanały spławne łączą Sprewę z Łabą, 
Odrą, a pośrednio z Wisłą. Berlin jest 
miastem nowem, a przed stupięćdziesięciu 
laty, była jeszcze w tem miejscu wieś. -- 
Jednakże rozrasta się bardzo szybko, a gdzie 
przed trzema jeszcze laty, były pola zasiane 
zbożem, dzisiaj stoją piękne ulice z cztero- 
piątrowemi kamienicami. Miasto samo sta­
nęło na bagnach i moczarach, w krainie 
niegdyś słowiańskiej, słowiańską jest też 
nazwa Berlina i wielu sąsiednich miejsco­
wości. Olbrzymie miasto ma bardzo długie, 
proste i regularne ulice, ale nic jest piękne, 
oznacza się natomiast licznymi i doskonałymi 
środkami komunikacyi, łączącymi miasto z 
przedmieściami. Berlin jest też ważnem 
miejscem środkowem dla umysłowej dzia­
łalności narodu niemieckiego, a w szkołach 
berlińskich nauczają najznakomitsi profeso­
rowie z całych Niemiec. Zbiory naukowe
1 Muzea bogate są W cenne dzieła sztuki 
i w ciekawe okazy z całej przyrody.

Główne gałęzie przemysłu Berlina są:

budowa maszyn, tkactwo, wytwory ekono­
miczne i przyrządy dla nauki fizyki. Oprócz 
tego jest w Berlinie i w okolicy wiele fa­
bryk różnego rodzaju, które dają zatrudnie­
nie tysiącom robotników. Berlin iest mia­
stem ruchliwem, a oprócz kolei, które prze­
rzynają miasto w różne strony, kursuje po 
Berlinie wiele tramwajów, omnibusów, sa­
mochodów, oraz podziemnych i wierzchnich 
kolei robotniczych, które rozwożą ludzi we 
wszystkie strony miasta. Po Sprewie, oraz 
przyległych jej kanałach, kursuje wiele stat­
ków towarowych, oraz z ludźmi, którzy 
zwłaszcza w lecie używają na wodzie świe­
żego powietrza. Jestto miasto bardzo bo­
gate, a w Berlinie mieszka bardzo dużo 
milionerów, którzy nagromadziwszy majątki 
używają w stolicy zabawy. — W okolicy 
Grunewaldu za Berlinem mają oni swoje 
wile, gdzie w lecie zdała od gwaru miej­
skiego mieszkają. Jednakże obok bogactw, 
istnieje także w Berlinie dużo biedy, a po 
ulicach i zaułkach Berlina można spotkać 
i najokropniejszą nędzę. W celu zapobie­
żenia nędzy są w Berlinie 2 przytułki dla 
biedaków, tak zwane „palmy", które mogą 
pomieścić po kilka tysięcy ludzi. W tych 
to „palmach" latem i zimą pełno biedaków, 
którzy dostają tam za darmo spanie i je­
dzenie. Jak wszędzie tak i w Berlinie pi­
jaństwo rozwinięte jest w najwyższym sto­
pniu. Na każdej ulicy szynk na szynku, 
a wszędzie pełno ludzi i to tych, którzy się 
lubią szczycić „wyższą kulturą." Niesiety! 
W tych knajpach można zobaczyć także 
Polaków, jak swój ciężko zarobiony grosz 
przepijają często z nierządnicami i oddają 
go Niemcowi, zamiast posłać gdzieś rodzi­
com do domu lub włożyć do kasy oszczę­
dności. A czynią to tak Polacy z Księstwa 
poznańskiego jak z Galicyi, oraz'z Królestwa.

W Berlinie jak pisałem mieszka stale 
przeszło 60 tysięcy Polaków (wedle obli­
czenia gazet) którzy pracują w różnych ga­
łęziach przemysłu. Mają swoje restauracye, 
hotele, sklepy i pracują iako krawcy, sze­
wcy, stolarze, tak żc Polak w Berlinie 
choćby ani słowa po niemiecku nie rozu­
miał, może się wszędzie rozmówić i kupić 
co chce. Niestety! Tyle jest ich na pa-
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pierze, w rzeczywistości Polaków, którzy 
przyznają się do swojej narodowości jest 
może połowa, reszta zaś przerobiła się już 
dawno na Niemców. W domu mówią po 
niemiecku, czytają niemieckie „blaty", dzieci 
posyłają do szkół niemieckich. Jedyną ich 
cechą polskości jest to, że mają polskie 
nazwiska, ale do Polaka po polsku się nie 
chcą odezwać. Jedyną gazetą polską, która 
wychodzi w Berlinie i jak może przypomina 
Polakom ich obowiązki narodowe, jest 
„Dziennik Berliński." To pismo jeszcze 
utrzymuje Polaków w ich polskości i na­
wołuje Polaków do walki o święte prawa 
polskiego narodu. Mieszka wprawdzie w 
Berlinie spora liczba Polaków — którzy 
wytknęli sobie za cel budzić Polaków do 
życia i w tym celu pozakładali różne sto­
warzyszenia, jak Towarzystwo Sokołów pol­
skich, Towarzystwo śpiewu św. Cecylii i
t. p. Mają także swoje Czytelnie polskie, 
w których się zgromadzają oraz urządzają 
odczyty i wykłady o naszych polskich kró­
lach, poetach i pisarzach. Niestety, rząd 
pruski jak wszędzie tak i tu gnębi Pola­
ków na każdym kroku i zabrania jawnych 
wykładów i wieców polskich, tak że Po­
lacy zmuszeni są urządzać poufne pogadanki 
i w ten sposób dopiero nad dalszą taktyką 
się naradzają.

Z g ro m a d zen ie  w  Jeleniu.

W a 1 n c z e b r a n i e  odbyło się u nas 
dnia 3 stycznia u Freiiicha w Jeleniu, pow. 
chrzanowski, na które miał przybyć p. po­
seł Stohandel. Odbyło się pod przewodu. 
Jana Mzyka, którego zastępcą byl Feliks 
Pałka, a sekr. Błażej Banasik.

Pierwszy punkt co do sprawozdania 
poselskiego dla nieobecności p. posła Sto- 
handla został opuszczony. Zabrał więc 
głos Jan Mzyk w sprawie serwitutu, iżby 
wybrać deputacyę do adwokata jak na pe­
wno rzecz stoi, iżby sprawę wyłuszczył, bo 
dokładnie nie wiedzą włościanie jak Antoni 
Lipka tą sprawę pokierował i jak kieruje 
nią nadał, lecz deputacyi nie wybrano, twier­
dząc, że sprawa nasza jest wygraną.

W sprawie majątku gminnego za lat

poprzednich, członkowie radni nowi przed­
stawili swoje nowe urzędowanie, i starają 
się spełniać swoje obowiązki wedle mo­
żności w myśl woli ludu. Co do podziału 
pastwisk, orzekł lud, iżby tak zostało jak 
poprzednio było w całości spólnej.

W sprawie budowy mostu na Przemszy 
do Prus, i dojazdu wyrażono życzenia, aby 
poseł Stohandel, jak również i inni posłowie 
tę miejscowość zbadali i tą sprawą się za­
jęli w parlamencie, boć i inne gminy tak 
samo potrzebują tego mostu jak: Dąb, Li­
biąż, Byczyna, Kąty pod Chrzanowem. — 
Tak upraszamy serdecznie o poparcie tej 
budowy mostu.

Komitet do budowy mostu został wy­
brany z osób następujących: Żabiński Fran­
ciszek, Banasik Jan zw. borowiec. [Urbań­
czyk Józef, Żurawik Marcin, Palka Feliks, 
Mzyk Jan, Lipka Antoni zw. buła, Hylaszek 
Franciszek. Zgromadzenie na tern zakoń­
czono słowami „Szczęść Boże!"

Błażej Banasik.

IS ieS ska-B iafa . Stanisław Gutwiński 
burmistrzem Bielska. — W poniedziałek 
8. b. rn. zebrali się radni miasta Bielska, 
by wybrać z pomiędzy siebie burmistrza, 
gdyż p. Karol Steffan podziękował i zrzekł 
się tej godności. Na 25 głosujących ra­
dnych padło 24 głosów na dotychczaso- 

] węgo drugiego burmistrza p. Stanisława 
j Gutwińskiego,a 1. głos otrzymał radny 
jv. Keler. Wybranym prawie jednogłośnie 
j został Gutwiński. W przemowie swej już 
jako burmistrz zaznaczył, że się będzie u- 
silnie starał o rozwój miasta Bielska, tak 
pod względem kulturalnym jak ekonomi- 
czn -społecznym. Będzie strzegł postę­
powego niemieckiego charakteru miasta 
Bielska i spokoju pomiędzy wyznaniami.

Wszelkich sił dołoży, aby projektowa­
ne domy robotnicze z odpowiedniemi ta- 
niemi pomieszkaniami jak najrychlej zostały 
wybudowane. — Na ten program p. bur­
mistrza St, Gutwińskiego nie zupełnie zgo­
dzić się możemy. Mianowicie:



— Powinien pamiętać jako głowa 
miasta Bielska, że w Bielsku mieszka wiel­
ka liczba Polaków, a tysiące robotników 
polskich z okolicznych wiosek pracują w 
bielskich fabrykach; dalej Bielsko leży na 
odwiecznie polskiej ziemi, a Niemcy tutaj 
przyszli do nas w gościnę i za zarobkiem; 
skoro więc gościnnie pizez Polskę zostali 
przyjęci i na ziemi polskiej dorobili się 
krociowych majątków, których im żaden 
Polak, z wyjątkiem socyalistów, nie za­
zdrości, to przecie nie na miejscu było 
rzekome wyrażenie burmistrza p. Stanisła­
wa Gutwińskiego, że będzie strzegł piętna 
„ n i e mi e c k o  - p o s t ę p o w e g o "  miasta. 
My jako Polacy żądamy dla siebie jak dla 
drugich najbezwzględniejszej bezstronności. 
Jesteśmy obywatelami monarchii austrya- 
ckiej, więc starać się będziemy o należne 
nam prawa, a wszelkie zakusy prusko-ha 
katystyczne stanowczo odpierać będziemy. 
Nie żądamy dla siebie przywilejów wyją­
tkowych, ale też nie będziemy znosić bez­
karną tolerancyę wybryków burszów, nord- 
markowców i dragonów. Te parę słów 
wystarczy dla p. burmistrza Stanisława 
Gutwińskiego, ażeby go skłonić do spra­
wiedliwego sprawowania rządów miejskich 
w Bielsku.

Użalają się niektórzy czytelnicy z
wiosek, które nie mają własnych poczt 
lub składnic, że gazetka nie dochodzi ich 
w niedzielę, oraz że za doręczenie gazetki 
muszą opłacać 4 halery.

Chcąc tym niemiłym opoźnianiom się 
gazetki zaradzić stanowczo, będziemy od 
przyszłego tygodnia wysyłać ją zawsze w 
czwar t ek (dotychczaswysyłało się w piątek). 
Ktokolwiek tedy gazety nic otrzyma w nie­
dzielę, niech n a t y c h m i a s t  w ni edzi e l ę ,  
przysyła nam reklamacyę — a musimy 
nasze poczty nauczyć regularnego doręcza­
nie gazet.

Co do opłaty listonoszom, to na to 
jedyna rada odbierać gazetkę samemu z 
poczty, albo gdzie posłaniec przynosi do 
gminy, odbierać ją samemu w gminie.

Lutego mija p o ł o w a .  Wszyscy tedy 
powinni już byli nadesłać przedpłatę i za­
mówić sobie póki starczy zapas wesoły

kalendarz „Cepów", a nie żałować też 50 
gro szy dla kobiety — i zamówić dla niej 
kalendarz „Niewiasty".

A kto zamówił więcej kalendarzy, ten 
niech odsyła pieniądze lu b  z w r ó c i  ka ­
l e n d a r z e ! !

Bardzo ważny bo tajny, sejmik rela­
cyjny posła Stapiriskiego w Białej. We 
czwartek zawitał do Białej niedoszły mini­
ster Jaś Stapiński. Zwołał za osobnemi 
zaproszeniami swoich wiernych na poufną 
naradę. I o zgrozo! Zebrało ich się całe 
10 chłopa w osobnym pokoju w hotelu 
pod „Czarnym Orłem". Chyba się przeko­
nał, że w Bialskiem nie ma co szukać; 
byłby się czegoś innego dowiedział na pu- 
blicznem zgromadzeniu. Prosimy o takowe.

Kilku uczestników.
Zabawę urządzają „polskie związki 

robotnicze w Domu Polskimu we wtorek 
dnia 16. lutego; początek o godz. 7-mej. 
wieczorem. Wstęp tylko dla Szan. człon­
ków i zaproszonych gości za opłatą 50. h. 
od osoby. Cały dochod przeznaczony na 
budowę n o we j  s a l i  w „Domu Polskim". 
Ze względu na podniosły, narodowy cel 
spodziewają się oba wydziały, że szanowni 
członkowie licznie się stawią na ten wie­
czorek.

W sprawie codziennych pociągów 
robotniczych donosimy, że polski sekre- 
taryat chrześcijańskich związków zwrócił 
się tak do g ł ó w n e j  d y r e k c y i k ol e i 
p ó ł n o c n e j ,  jakoteż do związku fabry­
kantów, aby sprzedaż tygodniowych kart 
kolejowych w najbliższym czasie została 
uregulowaną. Spodziewamy się, że nasze 
żądania odniosą pomyślny skutek. Na ra­
zie prosimy kochanych braci robotników, 
by się zachowywali z wszelką godnością i 
szanowali swój stan robotniczy i pamiętali, 
że wszelka sprawa dobra przez ciernie i 
osty musi przechodzić.

Dużo jest ludzi, którzy pragną zniesie­
nia c o d z i e n n y c h  pociągów robotni­
czych, więc nie czyńcie nic takiego, coby 
mogło dać powód do tego skasowania.

Nieporozumienie pomiędzy fabrykan­
tem Batneltem a tkaczami zostało wyrów­
nane, niestety ze szkodą dla tkaczy z winy



przemądrego Moska Donnerkeila. To co 
wszyscy nasi starsi chrześcijańscy tkacze 
przepowiadali, spełniło się do słowa. Te­
raz szukają Arbajtel i towarzysze winnego 
i znaleźli go, ma się rozumieć w naszej 
chrześcijańskiej organizacyi. Nie mają na 
tyle odwagi, by się do głupstw popełnio­
nych przyznać.

Nowo upieczonemu towarzyszowi Pa­
wlikowi radzimy, by poskromił swój długi 
język, boby snąć mógł niedobrowolnie 
pójść w odwiedziny do Arbajtla.

— Mojsie Arbajtel bowiem zaczął od 
czwartku doić kozę; jak nam jego najbliżsi 
donoszą, to biada nieboraczysko, że koza 
mu teraz będzie coraz to mniej mleka da­
wała, gdyż niezadługo kozy będą przesta­
wały być dojnemi; możeby jakaś litościwa 
dusza postarała się o to, byJMojsiowi Don- 
nerkajlowi koziej siany nie zabrakło.

— Kozy. Bratnia pomoc urządza w 
niedzielę 14. b. m. w gospodzie pod „ru­
makiem" zabawę towarzyską, na którą wy­
dział stowarzyszenia wszystkich obywateli 
jak najuprzejmiej zaprasza.

— Chełmek. Walne zgromadzenie
„Bratniej pomocy" odbędzie się w niedzielę 
14. lutego popołudniu. Będzie sprawozda­
nie wydziału z czynności stowarzyszenia 
i nowy wybór wydziału. O liczny udział 
Członków prosi. Wydział.

Rybarzowice. Staraniem posła Lu­
dwika Dobiji dostanie gmina Rybarzowice 
szkołę 6-cio klasową, na którą fundusz 
krajowy daje 30 tysięcy koron subwencyi 
bezzwrotnej. Będzie to piękna pamiątka 
trwała po naszym pośle.

Bystra. Również i w naszej gminie 
będziemy mieli ładną nową szkołę. Budo­
wę rozpoczynamy wiosną w własnym za­
rządzie. Poseł p. Ludwik Dobija popchnął 
naszą sprawę w Radzie szkolnej krajowej 
tak skutecznie naprzód, iż winniśmy mu 
szczere podziękowanie.

Wilkowice. Budowa szkoły naszej 
jest zapewniona. Plany już mamy w ręku 
i z wiosną przystąpimy do urzeczywistnie­
nia zamiaru naszego. Poseł p. Ludwik Do­
bija krzątał się także koło naszej sprawy.

Międzybrodzie lipnickie. Nasz pro­
boszcz ks. Dziekan Graczyński opuszcza 
naszą parafię i idzie do Niepołomic. Kto 
przyjdzie na jego miejsce niewierny. Ks. 
Dziekan Graczyński zasłużył się bardzo koło 
całej gminy i pozostawia po sobie powsze­
chny żal. — Z wiosną rozpoczynamy bu- 
bowę nowej plebanii i szkoły ludowej.

Ostrzega się robotników sezono­
wych, na letnie roboty wyjeżdżających, przed 
zbyt wczesncm wychodźtwem za zarobkiem 
do Prus. Już obecnie bowiem ciągną licz­
ne partye w nadziei znalezienia pracy za 
granicą do Mysłowic, Katowic i t. d., naj­
częściej jednak tylko po to, aby po darem- 
nem czekaniu i bezowocnych poszukiwa­
niach wrócić po kilku dniach zupełnie wy­
czerpanym i bez centa (często pieszo) do 
domu. To też zwraca się uwagę robotni­
kom sezonowym, że obecnie i to aż do 28. 
lutego, niema po co udawać się do Prus, 
bo nawet do kopalni węgla już nie przyj­
mują robotników, tak ich tam pełno. Kto 
nie chce zatem zawodu doznać, a nawet 
jak już powiedziano, piechotą do domu 
wracać, ten niech przed 15-tym marca do 
Prus się nie wybiera i niech dziesiątemu 
zakaże.

Wyjątek stanowią tacy robotnicy, któ­
rym znana dobrze fabryka, lub właściciel 
dóbr, albo znane i zaufania godne biuro 
pośrednictwa pracy kontrakt przyśle i wcze­
śniej obstaluje; takich miejsc jednak, zwła­
szcza do gospodarstwa rolnego, jest bardzo 
mało.

Wiedzieć także należy, że robotnik, 
który trochę w domu poczeka i dopiero po 
15-tym marca na robotę się wybierze, le­
pszą płacę otrzyma, aniżeli taki, który pod­
czas największego tłoku, tak np. około 1-go 
marca na granicy napróżno na pracę ocze­
kując, zmuszony jest w końcu, przyciśnięty 
biedą, przyjąć jakąkolwiek pracę.

Nie wyjeżdżać zatem przed 15-tym mar­
ca do Prus! Roja

sekret. Urzędu pośredn. pracy w Krakowie.

Z a m a w i a j c i e  k a l e n d a r z e :  
„ C e p ó w "  i  „ N i e w i a s t y / 4
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Ostrzeżenie. Po powiatach biaiskim 
i żywieckim włóczą się agenci z niby cu­
downymi krzyżami i chwytają łatwowier­
nych ludzi, wpychając im za drogi pieniądz 
bo za 6 złr. krzyż, wartający najwięcej 3 
korony. Już ten wyzysk musimy należycie 
napiętnować i ostrzedz przed takimi dra­
bami lud nasz wiejski. Ale ci agenci po­
stępują jeszcze gorzej, oto co nam pewien 
naoczny świadek opowiedział:

„W Żywiecczyźnie przyszedł taki agent 
7. takim cudownym krzyżem do wieśniaka 
N. N. (nazwisko nam znane) i zaczął mu 
swój krzyż za 7 guldenów zachwalać. 
Chłopu wydawała się cena za wygórowaną 
i krzyża niezamówił Na to sprytny oszust 
wyszedł z chaty, obszedł ją po trzykroć 
do koła, mrucząc pod nosem rozmaite za­
klęcia; później wrócił do chałupy i rzekł 
chłopu: „Ja wam waszą chałupę oczaro­
wałem, jak tego krzyża u mnie nie zamó­
wicie, to pierwszy piorun wam ją spali." 
Chłopisko się ulękło i krzyż zamówiło i 
guldena zadatku dało!

Ten wypadek opowiadał nam nasz 
dobry znajomy w środę w południe, a 
tutaj — masz babo placek — 4 godziny 
później lezie do redakcyi taki sam agent z 
takim cudowny krzyżem. Trafił w sam raz, 
bo prawie na pisanie tego ostrzeżenia i 
wyniósł się prędzej, nim wszedł do kance- 
laryi redakcyjnej. Taki oszust, potrafi sło­
dziutko mówić i wychwalać wszystkie cu­
downe moce i siły, byleby tylko krzyż za 6 
guldenów sprzedał. Bracia czyti lnicy ostrze­
gajcie innych, którzy nie czytają gazet, by 
nie poszli na lep takich drabów — agen­
tów, a gdyby się wziął do czarowania, to 
go oczarujcie kołem jakim, ażby mu się wszy­
stkie czarownice przyśniły.

Zaciekłość. Z pod Mościsk piszą do 
nas: „Zamiast przez kilka tygodni nie pi­
sałem przez kilka miesięcy, a co było tego 
powodem opiszę w krótkości:

Dnia 13 czerwca 1908 padłem ofiarą 
zaciekłej Rusinki. Ta przyjechawszy z 
Wiednia do swoich krewnych chciała wi­
docznie wywrzeć gniew swój na jakimś 
Polaku. Gdy przyjechała do kolei ze swy­
mi krewnymi z Małnowa, popijali w kar­

czmie, których jest aż dwie koło stacyi, a 
konie zostawione bez nadzoru spłoszyły 
się i wypadły na nasyp kolejowy. Że 
właśnie miał jechać pociąg pospieszny, ja 
z robotnikiem zatrzymaliśmy konie. Gdy 
wesoła kompania dowiedziała się, że ko­
nie się spłoszyły, przybiegli do nas po ko­
nie, a wspomniana powyżej Rusinka, żona 
kominiarza z Wiednia, zamiast być wdzię­
czną, żeśmy konie przytrzymali, rzuciła się 
na mnie, a używając słów, jakich tylko 
mogą użyć zaciekli wrogowie Polaków, 
oraz odgrażając sie, że mnie musi usunąć 
z tej strażnicy za San,  do Mazurów, za­
pewniała, że postara się o to  we W i e ­
d n i u !  Zaraz po tern zajściu za 30 mi­
nut odjechała z mężem i wychowankiem 
do Wiednia, a nawet nikt nie mógł do­
wiedzieć się, jak się nazywa. Za ośin ty­
godni dostaję to czegom jeszcze w życiu 
nie miał: „wezwanie sądowe" z oskarże­
niem o napad publiczny! Sztuczki adwo­
kackie z jej strony sprawiły, że były 4 ter­
miny w Mościskach, a skończyło się aż w 
Przemyślu, a jak w Mościskach tak i w 
Przemyślu zostaliśmy u w o l n i e n i ,  bo i 
moja żona równocześnie oskarżoną była 
za to, że zwróciła napastnicy uwagę, aby 
nie używała takich wyrazów i z tego wy­
rósł paragraf 496 u. k.

Do tego zmartwienia i straty przyszło 
jeszcze gorsze, bo 28 lipca 1908 nawie- 
dził^mnie pożar, spłonęła wszystka pasza 
jaką* zgromadziłem na zimę dla bydła. Zo­
stałem przez to bezradny i przygnębiony 
w tak ciężkim czasie z liczną rodziną. 
Tak to przeszły rok minął, ale pamięć po 
nim zostanie na dłuższe czasy. Niech bę­
dzie uwielbione święte Imię Boże.

Przy nowym roku składam ks. Reda­
ktorowi najszczersze i najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, szczęścia, wszelkiej po­
myślności. Oby Pan Bóg miłosierny ra­
czył nas zachować od nieszczęść i dole­
gliwości. Oby Opatrzność Boska łaskawie 
nas ratowała i nasze stronnictwo w tym 
nowym roku.

Również Redakcyi zasyłam serdeczne 
życzenia. Wasz zawsze życzliwy brat

Michał Szpunar.
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Sprostowanie. Szanowna Redakcjo! 
Na podstawie §. 19. ust. pras. proszę o 
umieszczenie sprostowania artykułu p. n. 
„Nadużycia nauczyciela i p. inspektor" za­
mieszczonego w Nr. 1. „Wieńca i Pszczółki", 
oraz sprostowania artykułu p. n. „Jeszcze 
o inspektorze szkolnym w Brzesku", w Nr. 
5-tym Waszego pisma!

Szkoła moja była zależną od szkoły w 
Dębnie, lecz obecnie od Nowego Roku jest 
samoistną i ja wcale nie zależę od żadnego 
kierownika w Dębnie, lecz tylko od c. k. 
Rady szkolnej okręgowej.

Prawdą jest, że wniesiono na mnie w 
20/10. 1908 skargę do c. k. okr. Rady szkol­
nej, lecz skargi tej nie podpisało 16 gospo­
darzy, lecz tylko jeden podpisał, bez ich 
wiedzy i woli; wydało się to przy prze- 
prowadzonem urzędowem śledztwie.

Śledztwo to wykazało również fałszy- 
wość wniesionych na mnie zarzutów skargi, 
z wyjątkiem niektórych tylko drobnostek, 
za co też skarżyłem podpisanych do sądu 
o oszczerstwo.

Dnia 4. grudnia mieliśmy pierwszy ter­
min w sądzie w Brzesku, gdzie też pier­
wszy Kazimierz Koczwara przystąpił do 
mnie z propozycyą pogodzenia się, na co 
ja nie przystałem. Dnia 6. grudnia przy­
byli do mnie wszyscy gospodarze, których 
skarżyłem, to jest prawie cała rada gminna 
z wójtem i jeszcze kilku innych gospodarzy, 
jakoteż kierownik szkoły z Dębna, jako ich 
pośrednik, prosząc mię o odstąpienie od 
skargi, darowanie wszystkiego złego, które 
mi kiedykolwiek który z nich wyrządził; do 
czego ja wreszcie w imię miłości bliźniego, 
oraz dla miłej zgody dałem się namówić, da­
rowując im wszystko i odstępując od skargi.

Chociaż ja odstąpiłem od skargi, lecz 
sąd nie chciał odstąpić i mielliśmy mimo 
zgody jeszcze 2 terminy, na których dość 
trudu mię kosztowało, zaczem winnych 
wybroniłem.

Za to się teraz odwdzięczają, rozno­
sząc różne nieprawdy po gazetach, ja- 
kóż można zadowolić ludzi takich, z któ­
rych jeden odważył się nauczycielowi w 
oczy powiedzieć, że jest od tego: „aby dzie­
ciom wszy z głowy wybierał, a jeżeli są

powalane, aby je obcierał, jeżeli zaś nie 
będzie pił z chłopami w karczmie, to nie 
może żyć z nimi w zgodzie!"

Nie są to ploteczki, lecz szczera pra­
wda?!! — Co się tyczy opisanego wypadku 
w karczmie z Nr. 5. „Wieńca", proszę Sza­
nowną Redakcyę o wydanie nazwiska ko­
respondenta, albowiem wystąpię przeciw 
niemu ze skargą sądową!

Mając niepłonną nadzieję, iż Szanowna 
Redakcya w imię „prawdy i zgody" umie­
ści to sprostowanie chętnie na szpaltach 
swego Szan. pisma kreślę się z poważa­
niem.

Wola dębińska, dnia 6. lutego 1909.
Fr. Muszyński naucz, z Woli Dębińskiej.

Od redakcyi. Umieszczamy to spro­
stowanie, prosząc obie strony, aby się po­
godziły — i na tern skończyły sprawę. 
Wyroki sądowe nikogo nie oczyszcząją, 
bo są bardzo zmienne, a często i najczę­
ściej stronnicze. Sędziowie sami lubią po­
miatać chłopami, a gdy chodzi o takie 
skargi, to kruk krukowi nie wydziobie oka. 
Ileż razy żandarmi, poiicyanci i inni skrzy­
wdzą i pobiją chłopów — a sąd to pusz­
cza im płazem, a chłopów karze w i ę z i e ­
n i em!

Poczta redakcyi.
P. Władysław Alojzy Krynicki. Stowarzysze­

nie „Straży polskiej" ma rzeczywiście cele chwa­
lebne i zasługuje na poparcie. Lecz ono wydaje 
osobne pismo miesięczne — i będzie najlepiej, 
jeżeli Pan tam poszle wiersz na cześć „Straży 
polskiej", — bo my nie mamy na tylewierszów 
miejsca. — Pan jan R. w N. Targu. Za artykuły 
dziękujemy — i umieścimy, lecz drugiemu Jasiowi 
z O. lepiej dać spokój — bo między cudzymi nie 
wypada się nam kłócić.

P. Fr. Wilk w S. Opis wycieczki do Zakopa­
nego ładny, ale dla naszego pisma nieodpowiedni 
zwłaszcza przy szczupłości miejsca na inne wa­
żniejsze sprawy. — Prosimy o wiadomości miej­
scowe. Sz. Tomasz Mrozek w L. Już kilka razy 
pisaliśmy w gazetce o tem i pouczali czytelników, 
że ogłoszenia, który umieszczany na końcu gaze­
tki nie zawsze są prawdziwe i zasługujące na wia­
rę, zwłaszcza gdy kupcy są niemieccy i z obcego 
kraju. Dlatego nie należy się kwapić z zamówie­
niami i pierwej poradzić ludzi doświadczonych, 
albo samej redakcyi.

Na 4 parach trzewikach za 7 koron oszukał 
się również jeden z robotników drukarni, więc 
niech nikt nie łakomi się na 4 pary trzewików 
za 7 koron, bo dostanie ś mi ec i .
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Dzieci po odstawieniu
rozwijają się szybko i silnie, nabierają ciała, skoro 
się im daje pożywną EMULSYĘ SKOTTA, gdyż 
każde dziecko zażywa EMULSYĘ SKOTTA chętnie 
i trawi łatwo.

Lekarze i akuszerki ca’ego świata
mają zaufanie do

Emulsyi SCOTTA
gdyż znają wyniki osiągnięte za jej 
pomocą.

Prawdziwa tyl­ko z ta marką C0M TldSZM 2 K. 50 tl,
ochronną — ry­
bakiem — jako
gwarancją wy- Do nabycia we wszystkich aotekach.

T a m ę  c ze sk ie  p ie r ze ,
5 klg. pierza nowego, ciemnego 
9 kor. 60 gr., lepszego 12 kor. 
5 klg. pół białego dartego 18 
białego 24 kor. bielutkiego jak 
śnieg, puchowatego dartego 
30-36-42 K. Posyłka opłatnie 

za pobraniem pocztowem. Zamiana albo 
zwrot za zwrotem kosztów przesyłki do­
zwolony. 6— 1

BENEDYKT SACHSEL 
Lobes 237. p . Pilzno (Czechy).

Gospodarstwo
=  w Starem Bielsku =

obejmujące dom nowo wybudowany, papą kryty 
z 3-ma pokojami wielkiemi i piwnicą i 2 szopami 
z ogrodem owocowym, doborowym, 6 morgów 
dobrego, zdrenowanego pola I klasy jest za 4000  
xłr. do sprzedania z powodu zatrudnienia właści­
ciela w zakładzie przemysłowym w mieście. — 
Wpłaty potrzeba 1,500 złr.; reszta może zostać- 

intabulowana.

Andrzej Lipus
Stare Bielsko 194 przy Bielsku poczta 

w miejscu. 3 -  1

Poszukuję ucznia do praktyki. Umowa może być 
zawartą ustnie, lub też pisemnie. Ja n  S o jeck i 

m a s a r z  w Żyw cu. 6—5

! Precz z wyrobami obcymi!
Jedyne źródło zakupna fabrykatów 

s w o j s k i c h  jako to: Wlaszyn do wy­
robu dachówek,‘cegieł i posadzek 
cementowych, oraz form do wy­
robu rur betonowych jest
Pierwpza i jedyna w ba ju  gpeeyalna 
fabryka maszyn i form dla przemysłu 
W T  cementowego i hetonowego. T W  
Inż. chem. W in c e n t .  B o g u c k ie g o  

w  C h r z a n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich marek, cemen­
towe farby oszczędnościowe w różnych ko­
lorach, oraz oliwę do smarowania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacye wszelkich systemów 
maszyn do wyrobu dachówek — oraz form 
do wyrobów betonowych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo.

Interesenci mile widziani w f lbryce.

Moczenie w łóżku.
Natychmiastowe wyleczenie za p ew n io n e . 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć! 
Świetne pisma dziękczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy.
Instytut „SANITAS", YELBURG 

P. 9 . Bawarya. 25-17  

* o o e o o G o o e o e e K H ł o i i
Taniej niż wszędzie! jjj 
Znakomite płótna korczyóskie $

i wszelkie inne wyroby tkackie. Również A 
silne materye na ubrania, dla każdego stanu 1  

i na każdy czas poleca: (j)
tk a ln ia  J ó z e fa  J o n a sz a  A

„pod opieką Najśw. Rodziny” *
w K o rczy n ie  obok Krosna (Galicya). ¥  

na żądanie, próbki z oceną darmo i opłatnie. ń  
* G G © G O G G G O O O G O e O «



Ma reum atyzm , gościec, postrzał (ichias) 
i wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające 
nacieranie, od lat wielu ogromnie rozpow­
szechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Linimentum 
Gaultheriae compositum z prawnie zare­

jestrowaną marką ochronną

„NERWOL“
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące 
listów dziękczyńnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Nacudziń- 
skiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, 
apteki: Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra 
Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, 0 -  
bermarkt 1. 31.

Gotowa pościel
z czerwonej nasypki, dobrze 
napełniona, 1 pierzyna lub 
1 piernat 180 cm. długości, 
116 cm. szerokości K. 10, K. 

12, K. 15 i K. 18. 2 metry dług. 140 cm, sze- 
rok. K. 15.-, K, 18.-, K 21. 1 poduszka 
80 cm. dług, 58 cm. szerok. K 3.- , K 3.50 
i K 4; 90 cm. długości, 70 cm szerok K 4-50 
i K 5.50. Sporządza się także według podanej 
miary. Potrójne materace rozharowe na 1 
łóżko po 27 kor. lepsze 33. Wysyłka franko 
za zaliczką od 10 K w górę. Zamiana i zwrot 
za wynagradzaniem ponóryów dozwolone. 
Benedykt Sachsel Lobes 944 w Czechach.

2 maszyny cylindrowe
d l a  s z e w c ó w

po miernej cenie ma zaraz do sprzedania

chłopca do nauki
przyjmie zaraz

J. P. Urbantke majster szewski 
w Bielsku ulica cesarska 1 4. 4—3

Z powodu za dużych zapasów sprzedaję:
S tr z e lb y

Cal. 16 K. 24
Nr. 12 , amerykańska Cal. 16 albo 20 „ 45
Nr. 20 dubeltówka lufy stalowe z długim

kluczem Cal. 16 „ 40
Nr. 21 takasama tylko lepsze lufy

i zamki .. 50
Nr. 23 bardzo dobrego gatunku klucz

między kurkami, zaniki
odskakujące „ 55

Nr. 24D „ bardzo ładnie grawowana
i srebrem wykładana
lufy stalowe .. 60

Nr. 26B ślicznie grawowana podwójny
zamek, lufy drutówki „ 70

F lo b erty
6 ™/m Nr. 869 984 1095 1280

Koron 13. 15. 17. 20.
9 mjm Nr. 860 896 1079 1248

Koron 13. 15. 17. 20.
R ew o lw ery

Nr. 1 2 3 5
6-50 8. 10. 12.

Za celny strzał się gwarantuje.
Wymiana w przeciągu 14 dni dozwolona. 
Patrony odpowiednie, śrut, przybitki i wszelkie 

inne przybory myśliwskie po cenach najtańszych.

K. M ichejda w  B ia łej.
V O -e> €3" €3-0-€3-e3-e> O €> €> €> -e> -€> €> 4

Proszę nie omieszkać jj
przed zakupnem instrumentów 
muzycznych zażądać mego bo­
gato ilustrowanego kataloga, 
który posyłam darmo i oplatnie. 
Skrzypce do nauki bez smyczka 
już za koron 4'80,5'50, 6 — 7'60 
8-60, 11 — 12-50. Smyczki po 
K — 80 h. K. 1 -  1-40, 1-80, 2, 

13-80 i wyżej. Cytry, Harmonie, 
Gitary, Okarina, itd. w najwię- (h 

kszym wyborze! nie ma ryzyka 1 Zamiana *  
dozwolona albo zwrot pieniędzy. Wysyłka 
za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy.

c. i k. dostawca nadworny

H A N N S  K O N ,R A D
dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 
w Briix Nr. 679 (Czechy). 25—12
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Drodzy Bracia i Siostry!

*■* ■

Nie wyczekiwajcie z zamówieniem nasion aż do 
wiosny; gdy potrzeba siać to nasienie ma już być w do­
mu. A więc teraz na to czas odpowiedni, więc proszę 
zamawiać nasiona jak w poprzednich latach: Less r o ­
sy jsk i x Parmawy wyrasta 140 cm. wysoki i udaje się 
na wszystkich gruntach po koniczynie, konopiach i na 
żytnych ścierniskach. Można go moczyć lub ścielić i wy­
daje przędziwo biluchne jak bawełna. Kto przyszłe 4 . 
K. 60 . h a l., ten otrzyma 5 kilogr. tego lnu, z którego 
będzie miał co prząść na najcieńsze płótno na koszule. 
Ktoby zaś żądał większą ilość tego nasienia workami, 
to niech przyszłe mi 4 koron jako zadatek, i wyszlę za­
mówienie koleją (mniej od 5 kilogr. nie wysyła się.)

P r o s o  M an d żu rsk ie  „jSaolan11 wyrasta 3 metry 
wysoko źdźbło grubości jak trzcina, udaje się na każdym 
gruncie, siać rzadko iciz bardzo wcześnie — w marcu 
i kwietniu — 5 kilogr. t. j. 7 litrów cena 1 k o r . 60  h. 
Zadatek 3 k oron  — ktoby żadał mniejszą ilość, to może 
otrzymać razem z innemi nasionami.

K ap u sta  b ia ła  niska na kaczanie, głowa ogromna, 
twarda 2 0  g r a m ó w  30  h a lerzy .

B ru k iew  b ia ła  lub ż ó łta , bardzo wielka 20 gra­
mów, 20 halerzy.

B u rak i c z e r w o n e  ogromne, jeżeli sadzi się na 
nowinie, to urodzą się nadzwyczajnie sztuka w sztukę 
3. 4. do 5 kilogr. na miękkiej ziemi, 1. 2. do 3. kilogr. 
waży sztuka. Cena za kilogram I. k o r . 2 0  h a le r z y .

B u rak i ć w ik ło w e  c z e r w o n e . Cena 3 korony za 
kilogram.

Koniczyna czysta bez perścieńcu (kanianki). Każde 
ziarno większe zdrowe i dorotliwe. Nr. I. liter 1 korona 
80 halerzy. Nr. II. liter 1 korona 70 hal Nr. III. liter 
1 korona 60 hal. Nr. IV. iitr i kor, 40 hal. Nr. V. litr 
1 kor. 20 hal. Nr. VI litr 1 korona. Mniej cd 5 kilogr. 
nie wysyła się. Zamawiający ma przysłać 4 koron za­
datku. Bez zadatku nie wysyłam. Kto zaś żądałby 
większą ilość workami wysyłam koleją. Proszę zama­
wiać na przekazach pocztowych, żeby na listy i kartki 
nie tracić darmo pieniędzy.

łączu 
via L 
nade:

E3 1

Adres: Aleksander Kopacz, Strutyn wyźny
poczta Rozniatów.

W  N I E M C Z E C H  N I C  M E  K U P U J E !

R. Pawłowski
Centrali zakupu dla oficerówdostawca Związku urzędników państwowych

i urzędników
w  HssialmwśiBg Fł ŝse&t i@<

Poleca ulepszone S in g e r a  m a sz y n y  do s z y c ia  i h a ftu , wypróbowane przez hafciarnie 
i pracownie krawieckie i uznane są za najlepsze. — N iezró w n a n e  j w  sz y c iu  i n ie ­

d o śc ig n io n e  w  h a fc ie . — Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

Wyd. ks. Stan. Stojałowski i Spółka. Red. nacz. ks, Stojałowski, odpow. red. J. Tlałka w 
Drukarnia p. J . K. Studenckiego, wł. Sp. w Białej
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OGŁOSZENIA.

Dla chorych! Dla cierpiących! Dla zdrowych!
Przeciw tak upornym i-zastarzałym**chorobom jak: r eu m a ty zm , g o śc iec ., 

nee-woać, ból g ło w y  i z ę b ó w , b o le n ia  w  k r z y ż a c h  i m ię śn ia c h , k łu ­
c ia  w  boku, d a r c ia  w  c z ło n k a c h , b ó le  w  n o g a c h , nabrzmienia, jest n*j- 
lepszym śiodkiem uśmierzającym, powszechnie łubianym, przez wiele klinik prak­

tycznie wypróbowanym, od przeszło tysiąc lekarzy poleoenym

1CHTYOMENTOL 20 6
środek opatentowany w wszystkich państwach. Kilkakrotnie premiowany; w p ła ­
taniu niedościgniony w^skutku zadziwiający! Przeszło 15 tyś. podziękowań, w y­

łączna wysyłka i fabryka: Chemiczne laboratoryum aptekarza S. Edelmana, B oh ered ozm n y  
via Lwów. Oddział 44. Wysyłam franko od 5 butelek począwszy w zwyż za peprzedmem 
nadesłaniem 6 kor. za zaliczką 20 h. więcej; 10 butelek franko 10 kor. 25 butelek franko 23 kor.

gw arancja! 5 Koron! bez konhurencyi w tej jakości!

Mój prawdziwy
Szwajcarski zegarek patentowany „Anker remontoir,” systemu 
Roskopf, z masywnym doskonałym, niemagnetycznym attkro- 
wym werkiem, prawdziwą emaliową tarczą (żadna papierowa 
masa) z pombą ochrcnną prawdziwym płaszczem niklowym, 
kopertą szarnirowaną nad werkiem, 36 godzin idący (żaden 
12 godzinowy zegarek), z ozdobnemi i pozłacanemi wskaeów- 
kami, dokładnie regulowany, z 3 letnią gwarancyą, za sztukę 
K. 5, 3 sztuki K. 14, z wskazówką sekundową K. 6, 3szt. K. 17. 
w prawdziwym płaszczu srebrnym bez wskazówki sekundowej 
kor. 11., 3 sztuki kor. 31, ze wskazówką sekundzwą kor. 13'50 
3 sztuki kor. 36

b ez  ry z y k a .
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy, bez potrącenia. — 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.

Pierwsza fabryka zegarów w Brtix

HANNSW KONRAD
c i k dostawca nandworny w Brfix Nr. 677 (Czechy). 10—9

igato ilustrowany katolog z 3000 rycin wysyła się na żądanie każdemu darmo i opłatnie.-^Wi

Gospodarstwo chłopskie
celach jedna 10 morgowa, dwie po 3 morgi — budynki dobre, ogród piękny, szkolą 
polska w miejscu, kościół nie daleko, pastwisko gminne J500 morgów, jest za 7 0 0 0  
s ir .  do sprzedania. Bliższych wiadomości udziela F r a n c isz e k  IMożdźan Miękisz

nowy koło Jarosławia.
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Bank ziemski w Łańcucie,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porpką.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 
100 kor. wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5 70 z pśłro- 
cznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank w ypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron
za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000

60  „ „ „ 10000

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy, 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 % od sta, a to stoso­
wnie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym do­
starcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 
4 do 7 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katol.

i wyżej.

DYREKCYĄ.6—2
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Dr. Teofil Łodzią Tomicki
p r z e n i ó s ł  s w ą  k a n c e l a r y ę  

a d w o k a c k ą  d o
Jarosław ia

(ul. Krakowska 1, 27). j

Pomieszkanie
1 wielka, jasna izba i kuchnia z ogrodem i ka­
wałkiem pola, znajdujące się bardzo dobrze dla 
urzędnika kolejowego, jest w/Brodach pod Kalwaryą 
Zebrzydowską do wydzierżawienia. Do kościoła 
8 minut drogi, do klasztoru 20 minut, do szkoły 
10 minut, do stacyi kolejowej 10 minut. Zgłoszenia 
przyjmuje Jan Gazda w Brodach albo też Woj­
ciech Gazda w Morawskiej Ostrawie ul. Zwie- 
______________ rzynowa 12.___________
I. D om ek d rew n ia n y  J/4 godz. od drogi 3/4 godz. 
od miasta Białej, kryty papą, obejmujący 2 pokoje 
i chlewek przy domie wystawiony, z pięknym o- 
grodem owocowym i P/a morgiem gruntu jest za

3200 kor. do sprzedania.
II. Dom d rew n ia n y  podmurowamy z piwnicami 
przy szosie 3/4 godziny w Białej, papą kryty, obej­
mujący 3 pokoje i chlew, oraz 4 morgi pola do­
brego i 2 morgi lasu jest z wolnej ręki do sprze­

dania za 10,600 kor.
Ul. Dom m u row an y  przy drodze stojący, o- 
bejmujący 7 pokojów' i wielką piwnicę, oraz sklep 
towarów korzennych, nadający się również na u \ 
rządzenie piekarni z 5 morgami pola, 3 morgami 
asu "/ygodz. od Białej,10 lat wolny od podatku jest z a 
88 ty ś . k o r . do sprzedania przy małej wpłacie 
reszta może być oprocentowana 5%. Bliższych 
wiadomości udziela administracya „Wieńca i Pszczół­

ki" w Bielsku. 3 — 3

W idoków ki osarosfcwe
przedstawiające królów i bohaterów, poetów i in­
nych stawnych ludzi polskich, pędzla G rottgera  i 
S ie im e r a d z k ie g o , w cenie: 100 sztuk 3 kor cn y , i 
poniżej setki po 4 hal. wysyła za zaliczką !"b - 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, jedyne za­
stępstwo na zachodnią Galicyę i" Śląsk," celem w s­

parcia pruskich kart ma
Józef Mrowieć

____ Łodygowice 412. poczta loco.
Poszukuję ucznia do praktyki. Umowa może być 

zawartą ustnie, lub też pisemnie. Jan Sojeckii 
____ m a s a r z  w Żyw cu. 6—3

I Precz z wyrobami obcymi!
Jedyne źródło zakupna fabrykatów 

s w o j s k i c h  jako to: R flaszyn d© wy> 
d a c h ó w e k , jc e g ie l  i p o s a d z e k  

c e m e n to w y c h ,  oraz f e r m  d o  wy» 
p u p  betonowych jest

Fienwgza i jedgna w kraju gpecyalna 
fairgka maszgn i form dla przemgsfu 
I W  cementowego i Betonowego. " W  
Inż. chem. W i n c e n t  B o g u c k ie g o  

w  C h r z a n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich marek cemen­
towe farby oszczędnościowe w różnych ko­
lorach, oraz oliwę do smarowania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacye wszelkich systemów 
maszyn do wyrobu dachówek — oraz form 
do wyrobów betonowych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo.

Interesenci mile widziani w fabryce.

Moczenie w łóżku.
' Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć! 
Świetne pisma dziękczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy.
Instytut „S ANIT AS", YELBURG 
_ _  P . 9 . Baytrarya. 25-15  
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Taniej niż wszędzie!
Znakomito płótna łomżyńskie

1 wszelkie inne wyroby tkackie. Również 
silne materye na ubrania, dla każdego stanu 

i na każdy czas poleca: 
■tkalnia JSóaeefa

,,pod opieką Najśw. Rodzim
f  w K orczyn ie  obok Krosna (Galicya). w
Q na zadanie, próbki z oceną darmo i opfatnie. (j) 
^ ^ € 3  0'<>-€>0-<>€3h€3-0
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M m m m ,  śpiewakom, aktorom i kazno-. 
d z i e j o m ,  wogóle wszystkim, których zawód 
wymaga częstego użycia gioso, poleca się 

używanie antiseptycznych

pastylek „VAŁDA
dla ich znakomitego działania na OFgaftft 

głosowe i gardło.

Do otrtymBRh we wszystkich


